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A s y  w  „ A s i e ’
Profesor f prim adnr-*

Motto:
Na sreb.i.ej muszli zrębie 
Jiadly dwa gołębie.

uiówkami tulą się do siebie —
Na srebrnej muszli ziębie.

Leon Rygier.
Ona  —  młodziutka, z roz­

kosznym uśmiechem na szcze- 
biotliwych ustach, karmi gołę­
bie na placu Mariackim w Kra 
kowie.

On  — - rztżki starzec (przy ­
najmniej na fotografii), pełni

«amą czynność codziennie z 
okna swego pi ofesorskiego ga­
binetu w Warszawie.

Oboje gruchają o miłości —  
ambo meliores.

Jej akiorce, przychodzi to z 
łatwością: tyle razy przeżywa­
ła miłość na scenie, miłość, 
kończącą się zawsze happy-eti- 
dern, choć w życiu... bywa ina- 
ćzej.

Jemu, tłumaczowi Platona, 
choć cliałą chodzień jeszcze 
karna gotąbki, mówić o miłoś­
ci już przytrudriej, ile że na­
wet u Platona miłość „taka 
całkiem platoniczna“ nie była.

Kto 0ą te asy w „Asie? —  za­
pytacie.

Ona —  Janina Kulczycka 
(primadonna operetki). On  —  
profesor U. J. P., Właaysław  
Witwizki. Zobaczcie: ,,.4 s “
Nr. 4ó, str. 13.

Stronica feralna, ale zesta­
wienie kapitalne!

S E K -A P P E A L

P a w i lo n  p i l s k i
na międzynarodowej wystawie w Paryżu

Mówiąc o pawnonie polskim wy- sarskich tkaninę Szymańskiego. Tka- 
sia.vy paryskiej oceniając go od1 nina jest m.eszaniną bardzo wielu 

rony artystycznej, chcę choć w czę- j technik, z których Szymański wy- 
■' naprawić tę krzywdę, jaką arty. brnął bardzo szczęśliwie.

storn i prasa i dyskutująca w kawiar­
niach publiczność, wyrządza.

Nawiasem mówiąc, nieszczęśliwy 
jest układ całego pawilonu polskiego.

Dalej spotykamy już zupełnie inny 
nastrój, w który wprowadza nas rzeź­
ba Augusta Zamoyskiego.

StoiSKO monopolów raczej pomija-
Bo o ile wejście jest bardzo repre- ny ze względu na położenie . wprost 
zentacyjne, o tyle wyjście z pawilonu,' natrafiamy na wnętrza, 
pozostawia zdezorientowanego tury- j Wnętrza są zbyt wykwintne jak na 
stę, w jakichś zupełnie podrzędnych r.asze stosunici. 
uliczkach. | Z czterech wnętrz wystawionych
"Zwiedzanie Pawilonu zaczynamy bodaj najlepszy jest pokój Bogusław- 
od baidzo miłego i bardzo polskiego skiego, a naistabszy i najbardziej pla- 
fragmentu. Jest nim kapliczka inż. Al- stycznie ubog! — Kieszkowskiego. 
chimowicza, doskonała w swoim ar- j Dalej, przechodząc obok kiosicu 
chaizmJe przy tej caiej ultra nowocze- • Wedla, który pod względem este- 
snej ekspozycji. Następną niospo- tycznym nie ma. w sobie nic intere- 
dzianką jest wspaniała krata żelazna, sującegc, po lewej stronie mamy e-
wykonana według projektu prof. Bar- stradę, po prawej   poza gablotam
tloiniejczyka. Krata jest tak subtelna księgarskimi — pawilon turystyczny.
i piękna, iu przychouzą UJ ftiej cale. Banko dobra jest estrada, zapro- 
rzesze artystów i architektów, bo po ektowana ,ącznie ' calvir pŁwiloncm 
dobne na całej wystawie paryskiej po'fehjm przez pfo{_ B " r, nicł, SKjegl 
niczego poaobnegc spotkać nie moż- ( Estrada sklada sję z dwóch Diy 0_

na‘ irąglych, które pozornie wiszą w
Przechodzimy dalej do portyku. JowietrzU i dlatego wyglądają nie-

chodzimy przez pergolę ,która wypad-

Z  Młtzy&i

Chór „Harfa”  za granka
Warszawski chór ,,Harfa" pod dy- koncertowała w Merlenbad (udział w 

, < ,, . . . rekcją Lachmana odbył wielką pô  Mszy św.) i szeregu innych miast
3 af Z°  .G 0 ’ ^tora daie ogromną dróż artystyczną po Francji i Belgii,' prowincjonalnych, m. in. w Thicnville 

coli jest panneau w ceju propagandy pieśni polskiej gdzie tłumy polskich robotników wi- 
e oracyjne u ickiego. i zagranicą. Odwiedzi) przede wszyst- taly entuzjastycznie zespól „Harfy",
I tu przydaluby się, żeby Kubicki kim skup.ska polskich emigrantów która odśpiewała na zakończenie pro- 

spojrzal na swoją Dracę, przed jej w północnych departamentach Fran- gramu „Rotę". Jeden z członków 
zamieszczeniem w pawilonie od te] cji i Beigii. Objazdy koncertowe roz- „Harfy" przemawiał w paru miastach 
stiuny, jak można i sam pomysł i spo- poczęły się od wschodu, t. j. od Me- francusidch do polskiej ludności ro- 
sób wykonania wykpić. Na pewno wy tzu, gdzie w wielkiej sali ratusza od- botniczej, zebranej na koncercie, znaj- 
glądałaby inaczej i nie wywoływała był się inauguracyjny koncert w obe- dując wszędzie żywy oddźwięk, 
by tylu złośliwych dowcipów. cności wybitnych przedstawicieli. W  Paryżu miała miejsce audycja w

W  pawilonie orzemysłowym najbar- władz wojskowych i cywilnych, oraz Radio-Paris, po której speaker prosił 
dziej upośledzone, jest Polskie Ra- konsulów polskich ze Strasburga i „Hanę" o przesianie Polsce pozdro- 
d;0, ulokowane w zupełnie niewidocz- Metzu. W dalszym ciągu „Harfa" wień od radia paryskiego. Odbyło się 
nym mie,scu.

: I

„ M a r ią  S t u a r t”
w  Teatrze Ma ickiej

Teatr Malickiej daje eo wieczór 
„Marię Sruart" Słowackiego w efek­
townej oprawk dekoracyjnej St. Kur-i u ,< -r ••
mana, w inscenizacji i reżyserii Z. Sa 1 gie,lu - B?lowa 1 ..Chrobry" Trzcin-

Portyk z freskiem B. Cybisa może 
trochę w charakterze bizantyjski, iest 
tym niemniej aoory i wykonany z du­
żą znajomością techniki.

Na szczycie rotundy zamieszczono 
„Polonię Restitutę" Franciszka Ma- 
siaka. Rzeźba plastycznie jest bardzo 
słaba, ale ustawiono ią taK, że jest 
prawie zupełnie niewidoczna.

Wchodzimy do rotundy honorowej, 
która jaro pomysł wywołała najwię­
cej dyskusji i zastrzeżeń. Rotunaa by­
ła robiona pod hasłem tysiąclecia. 
Napis na ścianie tonuje się z całością 
barazo 'iysicretnymi cieniami. Z posą­
gów niewątpliwie najlepszy jest „Ja-

vi -Jia. Tj tułowi bohaterkę odtwarza 
Maria Malicka, k.órą Warszawa okla 
'kiv zk w szyllerowsidej tragedii, 
Króla Henryka odtwarza Karol Hen­
ia. Ziembiński (Rizzio), Sawan 
(Botwel), Kwaskowski (Morton), No

skiej - Kamińskiej.
P'afonowa allegoria prof. Kowar­

skiego i Sokołowskiego jest ciekawa 
w kolorze, ale jednak nieprzyjemn.e

slychanie lekko, a kamień polerowa­
ny, z którego jest wykonana nadaje 
jej wiele elegancji. Z tyłu zasłona o- 
padająca lukami wprost na trawę, 
stwarza bezpośredni kontakt z kompo 
zycją ogrodową.

Obok restauracji fproj. inż. K. 
Marczewskiego), umieszczono kącik 
sztuki luaowej. Kącik luaowy jest po­
kazany w zbyt nowoczesnym ujęciu. 
I z punktu widzenia sztuki ludowej 
taki pomysł jak umieszczenie pergou 
we wnętrzu, nie da się zupełnie wy­
tłumaczyć.

Poza tym trzeba zwrócić uwagę, że 
przy pokazaniu obiektów z zakresu 
zdobnictwa ludowego, nie ma żad­
nych napisów objaśniających. Oczy­
wiście utrudnia to znakomicie zorien­
towanie się w tej dziedzinie.

Krainik Stanisławy Sandeckiej za-

Doskonała jest grafika przemysło- 
wa, zresztą prawie nieczytelna, spo- 
wodu dużej ilości kolorów i odnośni- [ 
ków. Tym niemniej te podkolorowa- 
ne odbitki fotograficzne wyglądają 
bardzo dobrze.

Pawilon polski jest tylko jednym z 
szeregu fragmentów, które reprezen­
tują Polskę na wystawie. Z rzewno­
ścią reprezentacja ta jest w wielu 
punktach niecelowa i niedostateczna, 
ale z drugiej strony w pewnych dzie­
dzinach. a przede wszystkim w dzie­
dzinie sztuki nie jest zerem i powin­
na być jednaK oceniona na właści­
wym poziomie.

jerzy Stokowski
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CzłowieK, kióry s tw .a zy ł
p i ś m ie n n  c t w o  s e r b s k i e

(W  15C-1*, rocznicę u ooz.n Vuka Ka.aażica)

uzupełnia monolitowość ściany. Ogól- j komponowany barazo nowocześnie,
racki (Dug as), Dobrowolski (Lind- .ile rotunda daje wrażenie dużej su jest nieprzyjemnie dwuwymiarowy.

f f i k f r a s i j s s -  (SotoS r™°ścM ?°wagi> ^  iako !a z drugiej strony> autorka przei,o!°'
tworzą całość. Ilustracja muzyczi» uzuPetnienie rycerskiego cha: aktem; wala niewątpliwie w użyciu szklą, 
profesora Maklakieincza. całości zawieszono na lancach hu-! Do pawilonu przemysłowego orze-

Ś w i ę s o  F tfJe p o d -5i *

Od paru dni Jugosławia jest pod 
znakiem jubileuszu Vuna karadżica, 
twórcy alfabetu i promotora serhskie- 
go języka literackiego.

Vuk (dosłownie „wille”) Karadżic o- 
trzynmł od rodz.ców tak dziwne imię 
„aby odstraszyć siłę nieczystą”. U- 
rodził się 26 października (st. st.). 
1787 roku, kształcił się w szkole pa­
rafialnej w twierdzy Łożnica, a na­
stępnie w poołiskim klasztorze. Brał 
udział w powstaniu 1804 roku (w  
charakterze pisarza wojskowego), a 
po powrocie Turków w ISI3 roku wy­
emigrował do Wiednia-

Ju rozpoczął swą wielką pracę dla 
narodu. Wy dai przede wszystkim 
szereg zbiorów pieśni ludowych 
( „Pesnasieai .miej, które ze«ai 
podczas swych licznych wędrówek 
po południowej Słowiańszczyźnie. Zo­
stały one natychmiast przetłumaczo­
ne na szereg języków europejskich.

Dotychczas w Serbii pisano i dru­
kowano wyłącznie po cerkiewno -

W dniu 11  listopada młodzież sz  kolną i akademicka d efilow a ły  p o raz pierwszy razem z armią.

Nowy numer

t ł P r - ą d l u , i
Ukazał się nowy zeszyt Prądu! 

(Lublin, Uniwersytet). Zawiera oni 
obszerne sprawozdanie rektorskie ze| 
stanu Katolickiego Uniwersytetu Lu­
belskiego w roku akad. 1936-37 o razi 
anykul prof. Ludwika Górskiego cl 
progranaie gospodarczej przebudowy| 
wsi.

slowiańsku. Karadżic podczas swych 
tułaczek po Serbii i Chorwacji noto­
wał tysiące wyrażeń ludowych, by 
stworzyć wreszcie olbrzymi słownik, 
a następnie i gramatykę języka serb­
skiego.

Trzecim wielkim dziełem Karadżi­
ca jest stworzenie alfabetu serbskie­
go. Dotychczas alfabetem używanym 
w Serbii, była cerkiewno - słowiań­
ska cyrylica.

Zarowno wprowadzenie do literatu­
ry ludowego języka serbskiego, jak 
i reorganizacja alfabetu sprowadziły 
na Karadżica prawdziwą burzę. 
Oskarżano go o porywanie się na 
śuiętość, za jaką w oczacn pobocz­
nych Serbów . uchodziła cerkiewna 
słowiańszczyzna.
■"Karadżic pozostawa 1na emigracji 

razem z rodziną w krańcowej nędzy. 
Zawsze zadłużony i bez środków do 
życia, tułał się po Niemczech i Au­
strii. Nędza i wrogie ustosunkoAvarie 
się do niego wpływowych rodaków, 
nie złamały go jednak. Doczekał się 
chwili, gdy dzieło jego zatriumfowa­
ło.

B. G-ski.

również uroczyste przyjęcie w amba­
sadzie polskiej w Paryżu, wydane na 
cześć „Harfy", co dato okazję temu 
doskonaiemu chórowi do zaproduko- 
wania wobec licznych zaproszonych 
gości szeregu pieśni polskich.

Następnie adaia się „Harfa” do o- 
siedli poiskich w północnej Francji, 
niosąc ze sobą żywą pieśń polską w 
najlepszym wykonaniu. Występując 
w Variers koio Donai, w Bruay (w 
sali klubu robotniczego) wreszcie w  
Lille i w' Radio - Lille. Wszędzie spo­
tyka się z najwyższym zainteresowa­
niem miejscowej bardzo licznej lud­
ności robotniczej (prawie wyłącznie 
polskiej) uprawiającej z zamiłowa­
niem pieśń chóralną Dla robotników 
poLskich, zamieszkałych w północnej 
Francji, taka wizyta chóru „Harfy” 
z Polski miała niewątpliwie bardzo 
duże dodatnip znaczenie, wzmacniając 
w naszych emigrantach poczucie pol­
skości i stwarzając nowe więzy z 
krajem ojczystyn Poza tym trady­
cyjne muzyczno - wokalne wykształ­
cenie tamtejszych robotników (urzą­
dzających wielkie doroczne koncerty 
miejscowych zespołów chóralnych), 
umożliwiła un kpszą ocenę wartości 
śpiewaczej „Harfy”.

Na zakończenie tego owocnego ob­
jazdu Koncertowego chór „Harfa” za­
trzymał się w Brukseli, Liege, Ant­
werpii i innych miastach belgijskich, 
występując z aużym powodzeniem 
przed mikrofonem radia brukselskie­
go-

Należy doda.*, że podróż propagan­
dowa „narfy” została zrealizowana 
dzięki pomocy Ministerstwa Spiaw 
Zagranicznych i Zarządu miasta War­
szawy.

, Michał Konaracłri.

„Ormianin z b&yrufu“
w  Letniir

Dziś nowa komedia Grzymai> 
Siedleckiego „Ormianin z Beyrui.d1'’ Ł 
Fertnerem w roli tytułowej, Pia­
skowską, Olą Leszczyńską, Kawiń- 
ską, Hiiydzińskim, Frenklem, Sko- 
niecŁnym, Karczewskim, Jaroniem i 
Zejdowskim. Reżyseria Niewiarowi- 
cza, dekoracje Jarockiego.

Ork estra W. W Fkoaza 
Bilety 2 zł. stud. 13 w; norm.

t  I W O W I C A

D a n c i n g  i n ż y n i e r i i  Ł a d o w e l
w salonach W. T. W
u l, P i e r a c K i e g o  ł h  
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JERZY MARIUSZ TAYLOR 4)

C Z C I C I E L E  
W O T A N

P O W I E Ś Ć

D o ś w i a d c z o n e  j e j  o c z y ,  o r i e n t u j ą c e  s ię  d o s k o n a l e  n a w e t  
w  t y m  p ó ł m r o k u  n o c n y m ,  s p o s t r z e g ły  n a t y c h m i a s t  l e k k i e  
w g ł ę b i e n i e  n a  g a r b i e  z a s p y ,  s p ię t r z o n e j  u p o d s t a w y  p o m n i ­
k a .  N i e b a w e m  z o b a c z y ł a ' j e  i  A n k a ,  a r o z g l ą d a j ą c  s ię  p i l n ie  
d a le j ,  p o d c z a s  g d y  c i o t k a  p r z e c i e r a ł a  z a le p i o n e  ś n ie g ie m  p o ­
w i e k i ,  s p o s t r z e g ła  c z e r n ią c y  s ię  n ie d a l e k o  n i e r u c h o m y  k s z ta ł t .  
W  n ie c o  d z ie c in n y  s p o s ó b  p r z e c h o d z ą c  z ł a t w o ś c i ą  o d  r o z p a ­
czy d o  r a d o ś c i ,  d z i e w c z y n a  z a k l a s k a ł a  z  u c i e c h ą  w  z m a r z n i ę ­
te d ło n ie .  C i o t k a  G o ł ą b k o w a  ja k  z w y k l e  m i a ł a  r a c j ę .  N i e z n a ­
j o m y  m u s i a ł  ż y ć  j e s z c z e .

T e  k i l k a n a ś c i e  k r o k ó w ,  k t ó r e  d z i e l i ł y  j ą  od  n ie r u c h o m e g o  
k s z t a ł t u ,  A n k a  l i t e r a l n i e  p r z e f r u n ę ł a ,  s k a c z ą c  p o r a d  w i ę k ­
s z y m i  z a s p a m i .  N i e  b y ł  to j u ż  b ie g ,  a le  j a k a ś  a lc r o b a t y k a  
c y r k o w a ,  t y m  n ie b e z p i e c z n i e j s z a ,  że  k a ż d e  f a ł s z y w e  s t ą p n i ę ­
c ie  g r o z i ł o  z a p a d n i ę c i e m  się  w  g ł ą b  te g o  c z y  i n n e g o  w z g ó r ­
k a  ś n ie ż n e g o ,  p o d  k t ó r y m  m o g ł a  s ię  z n a j d o w a ć  n ie z b y t  p ł y t ­
k a  j a m a ,  j a k i c h  p e ł n o  n a r y ł y  tu  w s z ę d z i e  d z ik i  ż y w e ,  l u b i ą c e  
ż e r o w a ć  te j w ł a ś n i e  o k o l i c y .  S k o ń c z y ł o  s ię  o s t a t e c z n ie  n a  
o d p a d n i ę c i u  p a r u  g u z i k ó w  o d  k o ż u s z k a  i —  to b y ł o  d u ż o  
g o r s z e  —  n a  z g u b i e n i u  p r a w e g o  t r z e w i k a ,  k t ó r y  r o z s z n u r o -  
w a ł  s ię  i  s n a d ł  je j  z n o g i ,  t o n ą c  n a t y c h m i a s t  w  ś n ie g u .  A l e  
A n k a  n a w e t  te g o  m e  z a u w a ż y ł a ,  w  te j c l i w i l ł  b o w i e m  n ie  p o ­
s i a d a ł a  się  z  r a d o ś c i ,  z o b a c z y w s z y ,  że  c z ł o w i e k ,  l e ż ą c y  d o tą d  
n ii  r u c h o m o ,  d r g n ą ł ,  g d y  z b l i ż y ł a  s ię  do m e g o .

—  2 >’je ,  c io c iu ,  ż y j e !  —  z a w o ł a ł a  k la s z c z ą c  z u c i e c h y  w  
d ło n ie .

—  N o ,  m ó w i ł a m  p r z e c i e ż  —  d o l e c i a ł o  z  o d d a l i .
G o ł ą b k o w e j  o p r ó c z  la t  c i ą ż y ł  k o ż u c h  i g r u b e  b u t y ,  p o t r z e ­

b o w a ł a  w i ę c  d u ż o  w i ę c e j  c z a s u  n iż  A n k a ,  a b y  d o t r z e ć  d o  c e ­
lu .  P o m i m o  to j e d n a k  z n a l a z ł a  s ię  n a  m i e j s c u  w  c h w i l i ,  k i e ­
d y  j e j  o b e c n o ś ć  b y ł a  n a j p o t r z e b n i e j s z a ,  k ie d y  d z i e w c z y n a  
p o c z y n a ł o  j u ż  t r a c i ć  s i ł y  w  w a l c e  z r a n n y m ,  k t ó r y  u s i ł o w a ł  
s ię  j e j  w y r w a ć  i b ie c  g d z i e ś  d a le j .  B y ł  z u p e ł n i e  n i e p r z y t o m ­
n y  i  w y k r z y k i w a ł  j a k i e ś  n i e z r o z u m i a ł e  s ł o w a ,  w o ł a j ą c  c h w i ­
l a m i ,  a b y  p o d a n o  m a  c z y m  p r ę d z e j  m i k r o f o n ,  b o  w s z y s t k i e  
r a d i o s t a c j e  ś w i a t a  e z e k a i ą  n a  j e g o  r e p o r t a ż  z b u r z y  ś n i e g o ­
w e j  w  T e r c s i n k u .  N a  w i d o k  g a j o w e j  w  m u n d u r o w e j  c z a p c e  
i z  f u z j ą  n a  r a m i e n i u ,  u s p o k o i ł  s ię  n ie c o  i  p r z e s t a ł  s ię  w y ­
r y w a ć .  W z i ą ł  j ą  z r e s z t ą  z a  m ę ż c z y z n ę  i n a j w i d o c z n i e j  z a  p o -  
l . c ja n t a ,  o o  p o c z ą ć  ż ą d a ć  s p is a n i a  p r o t o k u ł u  n a  o p r y s z k ó w ,  
k t ó r z y  g o  p r z e s i a d u j ą  i c h c ą  z a b ić .

A n k a  s a m a  n a  w p ó ł  p r z y t o m n a  z e  s t r a c h u ,^ a  c z ę ś c i o w o  
też  z  f i z y c z n e g o  w y  c z e r p a n i a ,  s t a ł a  n a d a l  b e z r a d n ie ,  a le  G o -  
ł ą h k o w a  w  m g n i e n i u  o k a  o p a n o w a ł a  s y t u a c j ę ,  z a p e w n i a j ą c  
n ie z n a j o m e g o ,  ż e  z a p r o w a d z i  g o  n a t y c h m i a s t  n a  p o s t e r u n e k  
i ta m  s p is z e  ż ą d a n y  p r o t o k u ł .  O ś w i a d c z e n i e  to p o d z i a ł a ł o  o d  
r a z u .  G o r ą c z k u j ą c y  u s p o k o i ł  s ię ,  p r z e s t a ł  k r z y c z e ć  i  p o z w o l i ł  
s o b ie  n a ł o ż y ć  p r o w i z o r y c z n y  o p a t r u n e k  n a  z r a n i o n ą  g ło w Tę. 
G a j o w a  z a ł a t w i ł a  s ię  z  t y m  t a k  s z y b k o ,  a w a t a  i b a n d a ż ,  p o ­
t r z e b n e  do  o p a t r u n k u ,  p o j a w i ł y  s ię  w  j e j  r e k a c h  t a k  n te o -  
c z e k i y  a n ie ,  że  A n k a  nie m o g ł a  s ię  p o w s t r z y m a ć  o d  w y r a ż e ­
n ia  s w e g o  p o d z i w u .

—  J a k a  c io c ia  j e s t  p r z e z o r n a . ,  d o p r a w d y  —  p o w i e d z i a ł a  
p r z e r y w a n y m  j e s z c z e  t r o c h ę  g ło s e m .  —  M m c  n a w e t  do  g ł o ­
w y  n ie  p r z y s z ł o  z a b i e r a ć  ty c h  r z e c z y ,  a to p r z e c i e ż  b y ł o  n a i -  
p i ln ie i s z e .  :

—  N i c  d z i w n e g o ,  m o j e  d z i e c k o  —  m u w i ł a  G o ł ą b k o w a  z a ­
w i ą z u j ą c  k o ń c e  b a n d a ż a  n a  g ł o w i e  r a n n e g o ,  k t ó r y  z  c a ł ą  u f ­
n o ś c ią  - z d a w a ł  się  p o d d a w a ć  tej o p e r a c i i .  —  T y  je s t e ś  j e s z c z e  
b a r d z o  m ł o d a ,  a j a  j u ż  p r z e ż y ł a m  n ie je d n o .  I n a  w o j n i e  też 
p r z e c i e ż  r o b i ł o  s ię  to  i o w o .  My w  le g i i  k o b ie c e j  m u s i a ł y ś m y  
n ie je d e n  r a z  o D a t r y w a ć  r a n y  i s w o i m  i  b o l s z e w i k o m  O  t a k  —

d o d a ła  p o k l e p u j ą c  r a n n e g o  p i e s z c z o t l i w i e  p o  r a m i e n i u .  —  
T e r a z  m o ż e  p a n  i ś ć  z  n a m i .  W i e m ,  ż e  p a n  j e s t  z u c h ,  a le  n a  
r a z i e  b ę d z i e  l e p ie j ,  j e ż e l i  o b ie  wre ź m i e m y  p a n a  p o d  r ę c e .  
O  t a k  W i d z i  p a n ,  ż c  b ę d z i e  z u p e ł n i e  d o b r z e .

P r z e m a w i a ł a  t o n e m  ł a g o d n y m ,  j a k  d o  d z i e c k a ,  i  A n k a ,  
o c h ł o n ą w s z y  j u ż  z  p r z e s t r a c h u ,  n ie  m o g ła  s ię  d o ś ć  n a d z i w i ć ,  
z e  c i o t k a  z a c h o w u j e  s ię  i n a c z e j  n iż  z w y k l e .  P o d e j r z e w a ł a  
j e d n a k ,  ż e  to b y ł y  t y l k o  p o z o r y ,  ż e  p o d  m a s k ą  s p o k o j u  i ł a ­
g o d n o ś c i  c i o t k i  n a d a l  k i p i  u k r y t a  g n i e w n a  m ś c i w o ś ć .  P r z e k o ­
n y w a ł y  j ą  o t y m  d ź w i ę c z ą c e  o d  c z a s u  d o  c z a s u  w  g ło s ie  s t a r ­
s z e j  k o b i e t y  t w a r d s z e  n u ly  i n e r w o w e  s ię g a n ie  w o l n ą  r ę k ą  
d o  s t r z e l b y ,  w i s z ą c e j  l u ź n o  n a  r a m i e n i u .  I A n k ę ,  któ*-a p r o ­
w a d z i ł a  z d r u g ie j  s t r o n y  p o d  r ę k ę  r a n n e g o  n ie z n a j o m e g o  
c z ł o w i e k a ,  z n o w u  z d j ę ł a  t r w o g a ,  k i e d y  w s z y s c y  tr o je  z n a l e ­
ź l i  s ię  w  z a c i s z u  le ś n y m .

—  O , J e z u  —  m y ś l a ł a  z e . z g r o z ą  —  co  to b ę d z i e ,  j e ś l i  z ł o ­
c z y ń c y ,  c o  n a p a d l i  n a  te g o  n ie z n a j o m e g o ,  z e c h c ą  s ię  w r ó c i ć  
do  T c r e s i n k a ,  ż e b y  p r z e k o n a ć  s ię ,  c z y  o n  ż y i e  j e s z c z e .

T a l : .  G d y b y  w r ó c i l i ,  p o s z l i b j  n a  p e w n o  tą s a m ą  ś c ie ż k ą ,  
a w t e d y  s p o t k a n i e  o k o  wr o k o  z n im i  b y ł o b y  n ie u n i k n i o n e .  
A n k a  n ie  o b a w i a ł a b y  s ię  te go  s p o t k a n i a ,  g d y b y  b y ł a  s a m a .  
C z u j n y  s ł u c h  d z i e c k a  la s u  ^ o s trz e g łb y  j ą  n a t y c h m i a s t  o  n ie ­
b e z p i e c z e ń s t w i e ,  c h w y t a j ą c  n a j m n i e j s z e  s k r z y p n i ę c i e  z e s c h ł e ­
g o  i g l i w i a  p o d  b u t a m i  i n t r u z ó w ,  n a j l ż e j s z y  s z e ie s t  t r ą c o n e j  
g a ł ą z k i .  W  t a k i m  w y p a d k u  A n k a  w r a z  z r a n n y m  d a ł a b y  p o  
p r o s t u  n u r a  w  z a r o s ła ,  p r z y c u p n ę ł a b y  t a m  c i c h u t k o  j a k  tru-  
s ia ,  p r z e c z e k a ł a b y  g r o ź n y  m o m e n t  w  z a c i s z n y m  u k r y c i u ,  a 
p o t e m  p o g n a ł a b y  d o  g a j ó w k i  j a k  w deher,  c i ą g n ą c  z a  s o b ą  c u ­
d e m  w y r a t o w a n ą  o f i a r ę  d z i w n e g o  n a p a d u .  A l e  c i o t k a ?  O, ta 
s u r o w a ,  n i e u b ł a g a n a  s t r a ż n i c z k a  k s i ą ż ę c e g o  la s u  z a c h o w a ł a ­
b y  s ię  n a  p e w n o  i n a c z e j .  A n k a  n ie  p o t r z e b o w a ł a  s ię  n a w e t  
z a s t a n a w i a ć  n a d  ty m . W i e d z i a ł a  d o b r z e ,  że  c i o t k a  n ie  t y l k o  
b a n d y t ę ,  a le  k a ż d e g o  n i e s z k o d l i w e g o  w ł ó c z ę g ę ,  k t ó r y  b y  z a ­
s z e d ł  j r j  w tej c h w i l i  d ro g ę ,  a m e  u s ł u c h a ł  n a t y c h m i a s t  g r o ź ­
n e g o  „ S t ó j !“ , p o t r a k t o w a ł a b y  b e z  n a m y s ł u  k u l ą  z e  s w e j  
s t r z e lb y .  ( D .  c .  n .) .
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